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CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .

IMianowanie.
W miejsce dotychczasowego przełożonego dw oru 

na obszar dworski Wielichowo Pana Józefa Ślebiody, 
obrano  na takowego gorzelnika E dw arda  Ślebiodę 
z Wielichowa, któyego jako takiego zatwierdzani 
niniejszem.

Śmigiel, dnia 4. września 1922 r.
S tarosta . Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakc ja ' bierze odpowiedzialność.

Analfabetyzm.
Jed n y m  z najupiorn ie jszych  spadków, jaki p rz y 

padł naszej państwowości po rządach  zaborczych, 
to analfabetyzm. Szerzeniem obskura tyzm u  s tarano  
się zabić duszę narodow ą. I  stąd tragedja , że naród, 
k tó ry  w ciągu swej samodzielności politycznej rw a ł 
się do oświaty, k tó ry  jeden z p ierw szych w świecie 
s tw orzył u  siebie Ministra Oświecenia, n a ró d  Komisji 
Edukacyjnej, Konarskich, Czackich, Kołłątajów, za j
muje dziś jedno z pierwszych miejsc w Europie  
pod względem ilości analfabetów.

Dzięki b a rbarzyństw u  zaborców, szkoła stała się 
synonim em  obcej państwowości i przemocy, nietylko 
w b. Kongresówce, gdzie procen t analfabetów jest 
w prost potworny, ale i w Poznańskiern, gdzie zab ra 
niano dziecku polskiem u modlić się w ojczystym 
języku. Tępiony w szkołach z pasją zw yrodnienia 
duch młodzieży, k ry ł  się w mrokach konspiracyj, 
p rzygarn ię tych  przez jedyne już tylko pozostałe 
ognisko życia p o lsk ieg o : ognisko rodzinne.. Ale 
tam, gdzie ten dom polski nie m iał dość siły, by 
dziecku dać wiedzę o tern co swoje, gdzie znicz d u 
cha narodow ego pełzał zaledwie w szarych troskach 
powszedniego dnia, tam wdzierała się m artw ota cie
mnoty, gdyż od szkoły zaborczej odwracano się ze 
wstrętem.

Konsekwencje tego s trasznego s tanu rzeczy 
dławią dzisiaj nasze życie państwowe. Boć nie kto 
inny, tylko ten analfabetyczny, n ieuświadom iony 
a rozagitow any przez hyjeny demagogiczne, łowiące 
w tej ciemnej wodzie swoje ofiary, tłum decydować 
będzie o składzie naszego Sejmu, przypieczętuje 
naszą przyszłość na okres  najbliższych pięciu lat.

Dlatego też naczelnem zadaniem  naszych usi ło 
wań, p rog ram em  dnia winno być bezwzględne tę 
pienie ciemnoty, nieuctwa, obskurantyzm u, jak ty 
fusu, dżumy, cholery. Bo to są właśnie składniki 
trzęsawiska, w k tórych  lęgną się m iazm aty dąbalizmu, 
s tapińezyzny, bołszewizmu.

Rozm iary  analfabetycznej epidemji są przerażające.
Nikt nie przypuszczałby, że ludzie, tknięci 

kalectwem zupełnego analfetyzmu, te ludzkie zwie
rzą tka  pójdą do u rn y  z profesorem , kupcem, p rz e 
mysłowcem, ukwalifikowanym  robotnikiem , u rzędn i
kiem... na rów nych  prawach.

Przeciw tej cholerze analfabetycznej t rzeba 
s tanąć zatem do walki i to do walki z taką  p rz y 
najmniej zapamiętałością, z jaką zabory  szczepili 
bakcyle obskurantyzm u.

Dziesiątki i setki tysięcy dziatwy i młodzieży 
pi zygarnie szkoła polska. J e s t  niewątpliwie lepiej 
f. «2r- w* r °k iem - Oświata zatacza coraz szersze 

lęg i.tyy  przyszłości da Bóg zbierzem y plony. Ale 
o m e powinuo zamykać oczu na istniejące widmo.

u, g ybyśm y choć z ćiężkiom sercem uznali, że 
niesienie starcom , kończącym swój żywot, znajomości 
słowa pisanego byłoby mniejszą koniecznością pań-' 
stwową, to z całą stanowczością m usimy stwierdzić, 
że zbrodn ią  państwową byłoby  pozostawienie chło
pców idących dopiero  w życie w stanie półdzikości 
intelektualnej. Mówię o tern pokoleniu, k tóre  łatwo 
uchyliło się p rzed  szkołą zaborczą, a które szkoła 
polska zastała już poza wiekiem przym usu  szkolne
go. Dziesiątki, a może i setki tyjyęoy tej młodzieży 
snują się dzisiaj po kraju, iB* l e r  dla wszelkiego 
rodzaju  kanalji przewrotowej. A gdyby się inaczej 
nie dało zrobić, należałoby natychm iast zarządzić’ 
rodzaj p rzeglądu taj młodzieży od lat 15 do 30 
i ustanowić p rzym usow ą brankę  do... w ieczornych 
kursów, zorganizowanych z wojskową dyscypliną 
i odpowiedzialnością.

Ksiądz w wyobraźni 
lewicowca.

Świadomość, że ksiądz ma takie same praw a 
wyborcze, jak każdy obywatel i że siłą wymowy 
i wpływu m oralnego może spowodować n ieko rzys tny  
dla radykałów  wynik głosowania, doprow adza ich 
do pasji. Dąbal w swoim czasie zgłaszał wniosek 
w Sejmie, aby księżom zakazano b rać  udział w agi
tacji wyborczej i naw et uk a ran o  ich za to, że za
lecali w iernym  głosować na listy narodowe. Odsunąć 
księdza od wyborców, a gdy konsty tucja  nie pozwala 
na to, to oczernić go tak, żeby się wyborca od księ
dza usunął, oto cel jeden z najp ierw szych w taktyce 
radykała .

S tw arza się więc obraz księdza tak  cudaczny, 
że w końcu sam rad y k a ł  zaczyna wierzyć w istnie
nie djabła w postffci księżej i ta suggestja  udziela 
się jego otoczeniu. U nas to się objawia czasem 
w sposób niekiedy s w o is ty : wyborca pomstuje
przeoiw księdzu, ale w kościele modli się p rzy k ład 
nie. Żeby wyborcę ustrzedz i od kościelnych wpły
wów księdza, rad y k a ł  puszcza się na próby  s tw o
rzenia  kościoła niezależnego.

Ksiądz, według wierzenia lewicowca jes t  zaw 
sze bardzo tłusty, choćby był ch u d y ;  jest zawsze 
bardzo chciwy, choćby wspierał ubogich ; jest ro z 
wiązły, choćby prow adził  żywot p rzyk ładny  ; zdziera 
z ubogiego ludu grube sum y za chrzciny, ś luby 
i pogrzeby, choćby nie b ra ł  ani feniga. Otoczenie 
księdza składa się zawsze z głupich i rozpustnych  
niewiast, choćby to były sk rom ne i pobożne kobiety. 
Ksiądz zawsze trzym a z dworem, choćby dbał jak- 
najbardziej o lud ; zawsze wzywa żandarm ów  do 
gnębienia  ludu, choćby na plebanję napadli bandyci.

W organach lewicy zwykle roi się od o b ra z 
ków, jak  ksiądz obdziera lud ze skóry  za posługi 
religijne. W w yobraźni „obyw atela"  tugutowego ksiądz 
czyha jedynie na sposobność, aby przyszła  doń u bo
ga wdowa z p rośbą o pochowanie zwłok męża. 
„O byw atel"  z g ó ry  wyobraża sobie płacz wdowy 
i og rom ną sumę pieniędzy, żądanych przez księdza.

Ze ksiądz chce odebrać  chłopu wszystką ziemię 
i zniszczyć re fo rm ę rolną, to samo przez się ro z u 
mie. Każda m arka, k tó rą  księdzu zapłacą za chrzciny, 
jes t  wypominana w „W yzwoleniu".. Ale o dobrych  
uczynkach księdza nigdy ani słowa.

Lewicowcy liczni, p ropagu jący  „niezależny" 
kościół, malują postać księdza w sposób, niczem nie 
różniący  się od powyżej przytoczonych opisów.

W Łodzi pod redakcją  niejakiego p. K. Strzelca 
wychodzi tygodniczek „Nowe Drogi", k tó ry  wyobraża 
sobie naszego księdza w postaci obskurnego  czło
wieka, oszukiwanego przez W atykan i oszukującego 
lud polski. W głowie zabobonnego K. Strzelca, 
w k tórej pomieszały się kwakrowskie czy m etody
sto wskie tendencje pro testanckie  z nienawiścią do 
papieży i rem iniscencjam i polskiego arjanizmu, W a
tykan jes t  insty tucją  apokaliptyczną, a socjaliści po
niekąd natu ra lnym i sprzym ierzeńcam i w walce z kle
rem. Więc w jego wyobraźni ksiądz polski nic in 
nego nie robi, jak tylko gubi Polskę, ukryw ając 
pismo święte przed okiem wiernych, aby lud obe
drzeć i ogłupić. Wszelkie kalumnie na księdza z pism 
lewicowych „Nowe D rog i"  s ta rann ie  przedrukow ują , 
a od siebie podają tak fan tastyczny  w izerunek  dzi
siejszego kapłana, że jedynie tw arda rzeczywistość 
zadaje mu kłam.

Kapłan polski w życiu realnem  w niczem oczy
wiście nie przypom ina księdza, w ytworzonego przez 
w yobraźnię lewicowców, którzy — rzecz godna 
uwagi — nigdy nie napadają  na rabinów . Bo na 
rab inów  lewica w- w yborach  liczy jak  na Zawiszę.

Dzikie ekscesy przeciw 
Francuzom w Gdańsku
O pow iadan ie  n ao czn eg o  św iadka .

Poseł na Sejm Gdański, p. Budzyński, k tó ry  t^yl 
św iadkiem  zorganizowanej m asakry  m ary n a rzy  bał
tyckiej eskadry  francuskiej w szczególności zaś za
łogi okrętów  „La M arne" i „ L ’Anere", opisał wobec 
sprawozdaw cy „Rzeczypospolitej"  p rzeb ieg  napaści 
w następujący  sposób :

Genezy napadu  na m ary n a rzy  francuskich  jak 
również początkowego okresu  zajścia nie znam, gdyż 
dopiero  około godz. 6-ej, a więc w godzinę po ro z 

p o c z ę c iu  akcji napastniczej przez tłum zjawiłem się 
na Rjmku Kaszubskim (Kaschubischer Markt), gdzie 
odgryw ały  się główne epizody napadu.

Na sam ym  wstępie u jrzałem  k ilkunastu  F r a n 
cuzów, którzy szli w s tronę p o rtu  i za k tórym i szedł 
tłunij złożony z kilkuset osób. Tłum ten uzbro jony  
by ł w laski, dalej blaszane flaszki i toporki, te ćtetat- 
nie widocznie należące do robotników z warsztatów 
kolejowych i stoczni. F rancuzi zachowywali się n a d 
zwyczaj spokojnie i jedynie  wymijali a takującyŁ 
lżący i bijący ich tłum. W tłumie zauważyłem kilku, 
najwyżej sześciu fuukcjonarjuszy  t. zw. Schutzpolizei. 
Żołnierze policyjni uczynili na mnie wrażenie, że 
uspaka ja ją  t łum  jedynie „u t  aliquid fecisse v idea tu r" .

Jedna  z g rup  francuskich schroniła  się do k a 
wiarni Baltic. Za nią weszło 4 czy 5 funkcjonarjuszy 
policji, zamknąwszy za sobą drzwi, zaś jeden z nich 
pozostał p rzed drzwiami. Po chwili z kaw iarn i w y
leciało 3 czy 4 Francuzów, na których rzucił się tłum, 
bijąc ich. Co się działo w kaw iarn i nie wiem. F a k 
tem jes t  jednak, że widocznie pod „w pływ em " akcji 
policji w kawiarni, część F rancuzów  znalazła się 
z powrotem  na ulicy wydana na pastwę tłumu, d ruga  
zaś część, jak  mi opowiadali moi domownicy, gotowi 
zeznanie to potwierdzić przysięgą, znalazła się na 
podwórzu domu, w którym  znajduje się kaw iarnia, 
prosząc o ra tu n ek  i kry jąc  się w zaułkach.

Tymczasem na Rynku Kaszubskim pojawiła się 
nowa g ru p a  n ieuzbrojonych m ary n a rzy  francuskich, 
idących do portu  i nie mających żadnej wiadomości
0 tem, co się na  ry n k u  dzieje. Na g ru p ę  tę napadł 
znów tłum, bijąc ich i krzycząc : „H au t  sio nieder, 
schlagt tod die Bandę, h eraus  mit den F ranzosen" .  
Bici m ary n arze  padali na ziemię, następnie zrywali 
się i kryli się po b ram ach i sieniach. Zachowanie 
się ich wskazywało na to, iż postanowili wstrzym ać 
się cd  wszelkiej akcji czynnej, choćby ona naw et była 
obronną . Gdy się zwróciłem do jednego z policjan
tów, k tó rzy  tym czasem  wyszli z kawiarni, z żąda
niem obrony  niem iłosiernie  katow anych m arynarzy ,  
ten  odpowiedział m i ; „Ach lassen Sie doch", zacho
wując się w zupełności biernie . Tymczasem od s t ro 
ny dw orca nadchodziły  dalsze g ru p y  m arynarzy ,  
k tó rzy  po kolei stali się ofiarami napaści tłumu, 
aż do powalenia na ziemię i nieprzytomności, tudzież 
skra jnych  wyzwisk. Wobec tego, że tłum, widząc 
p ró b y  mojej in terw encji,  zaczął występować przeciw 
mnie agresywnie, udałem  się do swojego mieszkania
1 z balkonu obserw owałem  dalszy przebieg  w y
padków.

W śród  szeregu  epizodów utkwił m i w pamięci 
zwłaszcza jeden. Mianowicie z ulicy Pfeffers tad t 
zbliżyło się kilku najzupełniej spokojnie idących 
m ary n a rzy  francuskich. Do jednego z nich p rz y s tą 
pił żołnierz Schutzpolizei i z miejsca uderzy ł go z ca 
łej siły w kark, tak, że F ran cu z  upad ł na ziemię. 
Podczas tego tłum, k tó ry  tym czasem  nadbiegł, za
chęcał policjanta do dalszej akcji, krzycząc „b rav o  
hau t ihn n ieder".  Gdy m aryna rz  podniósł się z zie
mi, policjant chwycił go za rękę, w ykręcił mu ją na 
plecy i odprow adził na ubocze, zdaje się, na pos te
ru n e k  policyjny.

Zajścia te obserwowałem  do godz. 8 wieczorem.
Jeden  z moich domowników, k tó ry  później wie

czorem, około północy przechodził przez m ost na 
Motławie (Langebrucke) widział dwóch strasznie po
bitych, broczących krw ią i leżących na ziemi m a ry 
narzy  francuskich. Gdy jeden z nich usiłował 
podnieść się, napastn icy  chwycili go za głowę 
i w ydzierali mu włosy garściam i, co wzbudziło naw et 
oburzenie niektórych przechodniów  niemieckich. 
Prawdziwość tego epizodu może być również s tw ier
dzona przysięgą.

Dla ścisłości dodaję, że podczas napadów na 
Kaszubskim ry n k u  okrzyki, jakie ja słyszałem, skie
row ane były również przeciwko Polakom  i innym  
obcym, głównie jednak przeciw Francuzom . Jeden  
z takich okrzyków b r z m ia ł ;

Je d e r  Franzose d e r  sich zeigt wird kalt ge-
macht.

Ze swojego mieszkania połączyłem się telefoni
cznie z P rezydjum  Policji, żądając interwencji. Działo 
się to, gdy napady na Kaschubischer Markt były  
w pełni. Na żądanie swe otrzym ałem  odpowiedź ;

— „Die Saęhe ist śebon langst e r led ig t" ,



Stwierdzani stanowczo, że wszystkie te napady 
zrobiły na mnie wrażenie aktu z góry uplanowanego 
i w szczegółach obmyślanego. Co się zaś tyczy sta
nowiska policji, stwierdzam również z całą stanow
czością, że mały wysiłek z jej strony byłby zdołał 
napady zlikwidować. Jak  się zaś w rzeczywistości 
policja zachowała, stwierdzają fakta powyżej prze- 
zemnie przytoczone. Zaznaczam, że nie widziałem, 
obserwując wypadki przez długi czas, by którykol
wiek ze sprawców pogromu był aresztowany.

Marynarze francuscy byli najzupełniej zasko
czeni. Z tego co widziałem, wykluczam jakąkolwiek 
„prowokację" z ich strony lub choćby nawet wyzy
wające stanowisko. Nie widziałem również między 
nimi żadnego pijanego lub podchmielonego. Atako
wani, bici, obalani na ziemię, krwawieni a napadani 
przedewszystkiem z tyłu, starali się unikać użycia 
siły i ograniczali się jedynie do salwowania się.

Prawdziwość powyżej przezemnie przedstawio
nego stanu rzeczy gotów jestem stwierdzić przysięgą.

Polska frakcja w gdańskim Sejmie wniesie na 
posiedzeniu sobótniem interpelację w sprawie napa
du na żołnierzy francuskich.

Gdańsk, (A. W.) W tutejszych ko/ach miarodaj
nych i to nie tylko polskich panuje przekonanie, że 
z powodu pobicia marynarzy francuskich przez 
nacjonalistów gdańskich, wolne miasto Gdańsk sta
nęło pod poważnym zarzutem znieważenia Francji, 
to jest jednego z członków Rady Ligi Narodów, a 
więc państwa, pod którego protektoratem znajduje 
się \w lne miasto Gdańsk. Znaczenie wypadku podnosi 
jeszdiIb  okoliczność, że napad na marynarzy francu
skich dokonany został właśnie w chwili, kiedy flota 
angielska sprzymierzona z francuską, zapowiedziała 
swe przybycie do Gdańska. Jak  wiadomo, wśród tłu
mów rozlegały się o k rzyk i 'n ie  tylko przeciw F ra n 
cji, lecz przeciwko wszystkim sprzymierzonym 
a w tej liczbie Anglji.

Dla charakterystyki podłoża zajść dodać jeszcze 
należy, iż od piątku do niedzieli odbywał się tu zjazd 
partji nacjonalistów niemieckich. Na zjeździe tym 
po referacie wiceprezydenta Senatu dr. Ziehma re 
ktor Falkenberg wygłosi? przyjmowane burzliwemi 
oklaskami przemówienie zakończone wezwaniem do 
„nigdy niewygasłej nienawiści do Francji i zacho
wania w sercu s łó w : Strassburg — Kłajpeda".

Powaga sytuacji zaostrzona została jeszcze przez 
komunikat władz gdańskich o wypadkach. Komuni
kat ten usiłuje oczywiście przerzucić winę na F ran 
cuzów, twierdząc, że załoga statku francuskiego 
„L’Ancre" atakowała czynnie policję. Dowodem, że 
przy rewizji aresztowanych marynarzy francuskich 
znaleziono broń ma być między innemi fakt, że po 
szczegółowej rewizji osobistej znaleziono w kieszeni 
jednego z aresztowanych marynarzy . . . .  zamknięty 
scyzoryk. ____________________

Sprawa jakich wiele...
Riecz dzieje się naturalnie w Warszawie:

Doktór medycyny Fajnsylber został wezwany 
w d. 9 lutego r. b. do ciężko chorej Ghaji Ruchli 
Ojstaczer. Lekarz ten skonstatował, że Chaja Osta- 
czer poroniła płód i niezbędną jest natychmiastowa 
operacja, którą — też dokonał w obecności akuszer
ki Henryki Bogdańskiej.

W dniu 12 lutego wezwany ponownie doktór 
skonstatował agonję i zameldował w komisarjacie 
policji, że Ojstaczer umiera wskutek dokonania w niej 
sztucznego poronienia.

Policja w osobie dwuch przodowników — Romana 
Grabowskiego i Józefa Malinowskiego natychmiast 
udała się do mieszkania Ojstaczerowej gdzie przy
stąpiono do badania umierającej Ojstaczer. Według 
aktu oskarżenia, chora była zupełnie przytomna i na 
pytanie — kto dokonał sztucznego poronienia wy
mieniła adres akuszerki, a mianowicie „Wileńska 7“. 
Następnie dodała nazwisko akuszerki Bogdańskiej.

Celem sprawdzenia powyższego, przodownik 
Grabowski powtórzył wymienione przez Ojstaczer 
nazwisko, na co chora odpowiedziała potakująco 
poruszeniem głowy.

Wkrótce po odjeściu policji chora życie zakoń
czyła. Doktór Puchalski, który dokonał sekcji zwłok, 
zaopinjował, że poronienie to było sztuczne, gdyż 
zakażenie, jakie miało miejsce u Ojstaczer, nie 
zdarza się przy poronieniach naturalnych. Na za
sadzie powyższych danych akuszerka Henryka Bog
dańska została oddana pod sąd i wczoraj zajęła ławę 
podsądnych, jako oskarżona z art. 467 K. K.

Przewodniczył wiceprezes Gumiński, popierał 
oskarżenie podp. Pawłowski, obronę wnosił adw. 
Franciszek Paschals'ki.

Sąd przesłuchał kilkunastu świadków, z zeznań 
których wynikało, że podczas badania, Ojstaczer 
była prawie nieprzytomna, że zmarła była słuchaczką 
kursów akuszeryjuych i miała wkrótce skończyć te 
kursy, że przed chorobą przyjmowała jakieś proszki.

Biegły doktór Puchalski oświadczył, iż przy
szedł do przekonania, że poronienie, które wywołało 
zakażenie u Ojstaczer, zapewne było stuczne, nie 
jest wykluczone jednak, że poronienie było samo
istne. Poronienie można wywołać i przez przyjęcie 
proszków (np. chininy). Operacja, zrobiona była 
przez d-ra Fajnzylbera w ten sposób, że, właściwie 
mówiąc, wymagała ponownej operacji („były resztki").

Podpr. Pawłowski : Wobec okoliczności, które 
wyjaśniły się podczas przewodu sądowego, nie znaj
duję za możliwe popierać oskarżenia.

Adw. Paschalsk i; Wobec oświadczenia pana 
prokuratora nic mnie nie pozostaje, jak przyłączyć 
się do jego wniosku i prosić o uniewinnienie.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wyrok unie
winniający.

K R O N I K A .
KALEND ARZ YK

D z iś : N arodzenie N. P. M.
Ju tro  : G orgoniego
W schód słońca 5,28, zachód 18,24.
D ługość dnia 13,55. Ubyło 3,56.

N a ja z d  ż y d o w s k i  na G. Ś lą s k .  Do B ytom ia w o s ta 
tn ich  dn iach  sprow adziło  ;się z M ałopolski Zachodniej w ie
le firm  ekspedycy jnych  żydow skich. N iektóre z nich p o d e j
m ują się dostarczyć do P olsk i wszelkie ilości każdego to 
w aru  bez cła. B yłoby pożądane, aby władze skarbow e za
in teresow ały  się tą  spraw ą.

K o s z t o w n o ś c i  k o ś c i e l n e  n a  k o m u n iz m  w  P o l s c e .
K oresponden t A gencji W schodniej z pogran icza donosi, że 
kosztow ności, zab rane przez władze sow jeckie z kościołów  
kato lick ich  na U krainie, um ieszczone są w tak  zw. 
n arbankach  i rozporządzają  niem i specja lne insty tucje . 
K osztow nościam i tem i finansow ana je s t akcja polskiej sekcji 
kom unistycznej, k tó re j działalność m a na celu akcję w y
w rotow ą w Polsce.

Z b r o d n i a r z e  w  o b r o n i e  „ u c z u ć  r e l ig i jn y ch " .
Rząd sow jecki odpow iedział na notę Rządu polskiego w sp ra 
wie sprofanow ania zwłok błogosł. A ndrzeja Boboli w Po- 
locku no tą w erbalną, w k tó re j potw ierdza, że otw arcie 
tru m n y  błogosław ionego nastąp iło  z rozporządzen ia władz 
cen tra lnych , w ystępujących  w obron ie  ludu, k tó rego  uczu
cia re lig ijn e  w yzyskiw ane są przez „odw ieczne oszustw o11. 
Na końcu no ta rozw odzi się na tem at rzekom ego p rze ś la 
dow ania cerkw i praw osław nej w Polsce.

Telegramy.
P a d e r e w s k i  na p o s ie d z e n iu  Ligi N a ro d ó w .

Warszawa, 6. 9. Na wczorajszem posiedzeniu 
Ligi Narodów zjawił się p. Ignacy Paderewski i za
siadł między radnymi Genewy. Ukazanie się jego 
wywołało wielkie wrażenie.

K an d yd atury  N. P. R-u.
Warszawa, 6. 9. Na zebraniu Rady Naczelnej 

N. P. R. ustalono listę kandydatów do Sejmu i Se
natu.

Co do kandydatów naszej dzielnicy N. P. R. 
wysuwa na okręg Tczew Chądzyńskiego, Grudziądz 
pos. Redera, Toruń, Pawlaka i red. Popiela, Bydgoszcz 
pos. Herza, Gniezno adw. Rabskiego i pos. Lisiec
kiego, Poznań miasto b. ministra Wachowiaka i urzęd
nika Zapałę, Poznań wieś dyr. banku Milczyńskiego, 
Szamotuły dr. Stan. Wachowiaka i Leśniewskiego. 
Ostrów Nadera i Wilczkowiakową.

Do Senatu : W województwie poznańskiem adw. 
Banszka, dyr. Kierczyński, Wieczorka, w wojewódz
twie pomorskiem Szyszkbwskiego ; w woj. śląskim : 
Dubiela i ks. Kubinę.

O p o p r a w ę  bytu  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .
Warszawa, 6. 9. (Pat.) „Przegląd Wieczorny" 

donosi : Na zapowiedzianem na jutro posiedzeniu, 
Rada ministrów zajmować się będzie w dalszym 
ciągu sprawą poprawy bytu urzędników i funkejo- 
narjuszy państwowych. Rozpatrzony więc .będzie 
wniosek o podniesienie dyet urzędników państwowych 
wszelkich kategoryj, a następnie wniosek o podnie
sienie należytości godzinowych maszynistom kole
jowym i drużynom konduktorskim, wreszcie wniosek
0 podwyższenie tantjem telegrafistom. Podane przez 
niektóre dzienniki wiadomości, jakoby Rada ministrów 
skłonna być miała uchwalić jednorazowy zasiłek 
w kwocie 150—300 tysięcy mk. jest nieprawdziwą. 
Jak  informują ze strong upoważnionej zasiłek taki 
nie wpłynąłby bowiem na zasadnicze polepszenie 
bytu urzędników, natomiast obciążyłby skarb wy
datkiem około 60 miljardów mk., co w obecnych 
warunkach jest niemożliwe do przeprowadzenia.

W yb ijan ie  s łu p ó w  gran iczn ych  na W sch o d z ie .
Warszawa, 6. 9. (Pat.) Dnia 5 września na plenar- 

nem posiedzeniu konlisji mieszanej dla wytknięcia 
granicy na Wschodzie została ostatecznie uzgodniona 
opinja obydwu delegacyj polskiej i sowjeckiej co do 
reszty punktów spornych. Obecnie praca wytknięcia 
biegu granicy między Rosją, Białorusią i Ukrainą 
a Rzeczpospolitą Polską na przestrzeni od Dźwiny 
do Dniestru została ukończoną. Odbywa się wbijanie 
słupów granicznych oraz obustronne przesuwanie 
posterunków na właściwą linję graniczną. W drugiej 
połowie września zostaną dotychczasowe obszary 
sporne ostatecznie przekazane władzom administra
cyjnym.
Strajk  t e le g r a f i s t ó w  w  W a rsza w ie .

Warszawa, 6. 9. (Pat.) „Przegląd Wieczorny" 
podaje, że dzisiaj w departamencie bezpieczeństwa 
min. spr. wewn. pod przewodnictwem dyr. Urbano
wicza odbyła się narada w sprawie grożącego straj
ku pocztowców. Powzięto kilka uchwał.

Warszawa, 6. 9. łPat.) „Przegląd Wieczorny" do
n o s i : Strajk telegrafistów wybuchł o godz. 1 na po
czcie głównej, w oddziale przy ulicy Chmielnej i tele
grafie przy ulicy Fredry. Do aparatów stanęli woj
skowi z oddziałów służby łączności, telegrafiści
1 telefoniści. Całego gmachu i porządku strzegą od
działy policji. Dzisiaj o godzinie 1 w południe praco
wnicy telegraficzni w Warszawie porzucili służbę. 
Wojskowe oddziały telegraficzne natychmiast objęły 
miejsca opuszczone przez strajkujący personel, wsku
tek tego telegraf państwowy funkcjonuje bez przerwy.

C z ę śc io w y  s tra jk  p o c z to w y .
Poznań, 7. 9. Wczoraj w południe rozpoczął się 

częściowy strajk funlccjonarjuszów poczty i telegra
ficznych. Strajk rozszerzył się na Toruń, Tczew, 
Bydgoszcz. W godzinach popołudniowych stacja tele
foniczna warszawska dla rozmów prywatnych nie 
odzywała się. Uskutecznia się jedynie telefoniczne 
rozmowy dziennikarskie, wojskowe oraz w sprawach 
urzędowych.

D y p lo m a ty c z n e  p r o te s ty  ż y d ó w  katow ick ich .
Katowice, 6. 9. (A. W.) „Kattowitzer Ztg." do

nosi, że sekretarjat Ligi Narodów w Genewie miał 
otrzymać protest żydów przeciwko rzekomym anty
semickim wykroczeniom w Katowicach.

Walka o  k o p a ln ię  F ied lera .
Katowice, 6. 9. (A. W.) Obiegają tu pogłoski, ja

koby Niemcy bytomscy mieli zaprotestować pi zeeiwko 
przyłączeniu do Polski kopalni Fiedlera.

W ojen n a  f lo ta  p o ls k a  w  G d ań sku .
Gdańsk, 6. 9. (A. W.) Dziś z rana przybjd do 

Gdańska dywizjon ćwiczebny pod komendą koman
dora porucznika Stankiewicza, złożony z kanonierek 
O. R. P. komendant Piłsudski, O. R. P. gen. Haller 
oraz czterech traulerów O. II. P. Jaskółka, Mawa, 
Czajka i Rybitwa. Następnie o godz. 3 i pół po po
łudniu przybyły dwa okręty dywizjonu torpedowców, 
którego komendantem jest komandor porucznik 
Sadowski, O. R. P. Kaszub i O. R. P. Kujawiak, Ka
szub pod proporczykiem dowódcy floty komandora 
Swjrskiego. O godz. 5 i pół przybyły torpedowca 
Mazur i Krakowiak. Reszta floty polskiej została 
w Pucku. Komandor Swirski udał się natychmiast 
do koinisarjatu i płożył wizytę zastępcy komisarza, 
p. Kęszyckiemu. Po zarzuceniu kotwicy floty pol
skiej proporczyk dowódcy floty został przeniesiony 
na O. R. P. Komendant Piłsudski.

Flota angielska przybywa jutro. Ceremonjał 
powitania przewidywany jest ogólnie przyjętym re 
gulaminem tj. oficer floty polskiej w imieniu swego 
dowódcy pozdrowi komendanta floty angielskiej, jako 
przybywającej do portu, poezem ten złoży wizytę 
dowódcy floty polskiej.

Z w y żk a  w a lu ty  c z e s k ie j  n ie s z c z ę ś c ie m  
dla kraju.

Praga, 6. 9. (A. W.) W tutejszej Izbie handlo
wej odbyły się narady w sprawie ciężkiego położenia, 
wywołanego zwyżką korony czeskiej. Były minister 
Fortz, zwyżkę kursu korony czeskiej przypisuje 
uzdrowieniu stosunków wewnętrznych, częściowo zaś 
uważa, że wywołana ona jest sztucznie przez czyn
niki, pozostające poza wpływami rządowemi. Naj- 
większem nieszczęściem, wywołanem przez obecną 
zwyżkę waluty czeskiej jest fa k t,  że s iła  wewnętrzna 
korony czeskiej nie odpowiada jej sile nabywczej z a 
granicą. Dzięki wysokiemu kursowi waluty, straciły 
Czechy wszystkie stosunki z zagranicą i zamówienia.

D ro ży zn a  w  N iem czech . •
Eilwese, 6. 9. (Pat. Rad.) Niemiecka dyrekcja 

poczt od 1 października podniosła opłaty pocztowe 
o 100 proc.

Eilwese, 6. 9. (Pat. Rad.) Podług biura staty
stycznego Rzeszy cyfra podrożenia najniezbędniej
szych produktów w sierpniu podniosła tnę o 50 
procent.
G roźby k o m u n is tó w  n iem ieck ich .

Berlin, 4. 9. Komuniści niemieccy przedłożyli 
rządowi Rzeszy swoje żądania i grożą rozruchami 
w razie ich odrzucenia. Między innemi żądają 
rekwizycji środków żywności i ubrań i oddania ich 
po cenach przystępnych robotnikom ; rekwizycji 
wielkich mieszkań, wil i hoteli luksusowych i odda
nia ich do dyspozycji tym rodzinom proletarjackim, 
które nie mogą znaleźć mieszkań. W końcu żądają 
kontroli przez swoje rady na kolejach i w przemyśle 
żywnościowym.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
W łaściciel i w ydaw ca : A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań  3. 

Czcionkam i d ru k a rn i K lóskow skiego w Śm iglu.

d la

sztucznJSflttW
z kauczuku i z metalu
Korony, Mostki i P lombowania  

Specjalność: 
W Y R Y W A N I E  Z Ę B Ó W  
 prawie bez b ó lu .------

p r z y  k o ś c i e l e  k a to l ic k im .

. . -  A. A

n h h m b m h m

jasny (prawdziwy) 
: do zaprawiania pszenicy  ;

poleca najkorzystniej
Apteka w Śmiglu,
Z. CIESIELSKI, Telef. 11.

W szelkie
::: DRUKI :::

w zakres drukarstwa
wchodzące 

wykonuje i przyjmuje 
D r u k a r n ia


